
  [image: ]


  


  


  


  


  


  



  1100NAJLEPSZYCH


  DOWCIPÓW


  1


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  Copyright© by Jacek Jerzy Trenkner


  Projekt okładki i opracowanie graficzne:


  Jacek Jerzy Trenkner


  Wydanie: I


  Warszawa 2014


  


  ISBN 978-83-938809-1-1


  Wydawca:


  Jacek Jerzy Trenkner


  


  


  


  1. O WOJSKOWYCH, WOJNIE, REWOLUCJACH…


  ( 1-97 )


  2. O POLICJANTACH, ZŁODZIEJACH. WIĘZIENIACH…


  ( 98-316 )


  3. O GAJOWYM, MYŚLIWYCH, STRAŻAKACH I


  HARCERZACH


  ( 316-359 )


  4. O KOŚCIELE, BOGU, ŚWIĘTACH RELIGIJNYCH…


  ( 360-612 )


  5. O LEKARZACH, APTEKARZACH, SZPITALACH,


  PACJENTACH, BABIE…


  (613-1100 )


  


  


  


  


  


  


  


  1.O WOJSKOWYCH, WOJNIE,


  REWOLUCJACH…


  


  


  


  


  


   -1- 


  Porucznik Rżewski wyszedłszy na ganek, wskoczył na siodło i


  pocwałował majdanem, aż się kurz za nim podnosił.


  Przecwałowawszy dwie wiorsty zatrzymał się:


  - Job twoju mać, a koń gdzie?!


  Zwymyślawszy się od ostatnich pogalopował z powrotem.


   -2- 


  Czapajew rozmawiał z Roztową. W pewnym momencie


  poprosił o wybaczenie i wyszedł. Po chwili wrócił cały mokry.


  - Deszcz? - spytała Roztowa.


  - Nie, wiatr...


   -3- 


  Żołnierz przerażony nocnym atakiem nieprzyjaciela rzucił się


  do panicznej ucieczki na tyły. Nie pamiętał jak długo biegł, gdy


  nagle wpadł na oficera. Stanął więc, wyprężył się, aby


  zameldować, ale w ciemnościach nie można było dostrzec


  dystynkcji.


  Zaczyna więc na chybił-trafił:


  - Panie poruczniku ..melduję...


  - Nie jestem porucznikiem!


  - Panie kapitanie...


  - Nie jestem kapitanem!


  - Panie pułkowniku...


  - Nie jestem pułkownikiem! Jestem generałem.


  - O cholera! Nie wiedziałem, że tak daleko uciekłem.


   -4- 


  Bitwa pod Studziankami. Do okopu wpada jak burza Marusia.


  Łapie za poły płaszcza, kryjącego się tam żołnierza z


  umorusaną dymem twarzą:


  - To ty rzuciłeś granat w tamten czołg? – krzyczy pokazując


  palcem na płonącą maszynę.


  - Ja – odpowiada żołnierz.


  - A ty wiesz, durak, że to polski czołg, Rudy 102? – szarpie go


  jeszcze mocniej.


  - Ja, ja – odpowiada żołnierz.


   -5- 


  Rankiem Czapajew wychodzi z burdelu.


  - A pieniądze - krzyczy za nim dziewczyna.


  - Rewolucjoniści pieniędzy nie biorą! - dumnie odparł


  Czapajew.


   -6- 


  Pani wychowawczyni zaprosiła żołnierza, który właśnie wrócił


  z frontu, do przedszkola, aby ten opowiedział dzieciom jakieś


  ciekawe anegdoty z życia wojaka .


  - Siedzimy w okopie , jak tu na raz bomba ni pierdol**e…


  - Panie żołnierzu można użyć innego słowa .


  - No dobra, siedzimy w okopie, jak tu na raz nie jeb**e..


  - Panie żołnierzu.. - upomina nauczycielka.


  - Siedzimy w okopie jak tu na raz nie ...


  - Wybuchnie bomba! - podpowiada nauczycielka.


  - Wybuchnie, wybuchnie. Żebyście tylko widzieli jak bunkier


  rozjeb**o.


   -7- 


  - Co żołnierz je?


  - Żołnierz je obrońca naszych granic.


  


  


   -8- 


  Wzięto do niewoli oficera ,,białych" i żeby wymusić od niego


  zeznania, spito do nieprzytomności. Jednakże oficer, ku


  rozpaczy Czapajewa nic nie mówi.


  - Mam pomysł, wszystko powie gdy jutro nie dostanie klina –


  rzuca pomysł Pietka.


  - Ależ ty jesteś potworem, Pietka... - szepnął z podziwem


  Czapajew.


   -9- 


  Hitler i Bormann stoją przed mapą i planują ważną akcję.


  Wchodzi Stirlitz z pomarańczami, wyciąga aparat


  fotograficzny, robi zdjęcia mapy i wychodzi. Hitler zdziwiony


  pyta Bormanna:


  - Kto to był?


  - Stirlitz, radziecki szpieg.


  - Czemu go nie aresztujesz?


  - Nie ma sensu. Znów się wykręci. Powie, że przyniósł


  pomarańcze.


  


   -10- 


  Odbywa się szkolenie. Kapral wydaje komendę:


  - Maski założyć.


  - Maski zdjąć.


  - Maski założyć.


  - Maski zdjąć.


  - Kowalski, dlaczego nie zdjąłeś maski?


  - Zdjąłem, obywatelu kapralu!


  - Ale morda...


   -11- 


  W samolocie lecącym na misję do Afganistanu, Pułkownik (P)


  widzi minorowe nastroje żołnierzy (Z). Widząc niskie morale


  postanawia zadziałać.


  P – Każdemu, kto przyniesie mi głowę Afgańca daję 100


  dolarów za sztukę.


  Żołnierze podniecili się. Samolot ląduje i otwiera się luk. Cała


  kompania wypada natychmiast i po pól godzinie wraca. Każdy


  z nich niesie po kilka głów.


  P- K**..wa co wy zrobiliście - krzyczy Pułkownik.


  Z- No przecież Pan Pułkownik obiecał po 100 dolarów za łeb.


  P- No tak, ale to jest międzylądowanie w Krakowie.


   -12- 


  Sierżant uczy żołnierzy młodego rocznika topografii:


  - Rozróżniamy cztery części świata: wschód, zachód, północ i


  południe.


  - To nie części, a strony! – zwraca uwagę jeden z żołnierzy.


  - Głupstwa gadacie! Strony są w gitarze!


   -13- 


  Do otoczonego przez ,,białych'' sztabu dywizji dociera


  furmanka. Wychodzi jej na spotkanie komisarz Furmanow.


  Powożąca kobieta schodzi z kozła, ściąga chustę i oczom


  zdumionego komisarza ukazuje się uśmiechnięty Pietka.


  - Ale się zamaskowałeś! - cmoka z uznaniem Furmanow.


  - Ja to jeszcze nic - mówi Pietka skromnie - wyprzęgajcie


  towarzysza dowódcę!


   -14- 


  Kapral pyta szeregowca:


  - Z czego zrobiona jest lufa karabinu?


  - Ze stali.


  - Dobrze z czego zrobiony jest zamek karabinu?


  - Też ze stali


  - Źle.


  - Dlaczego źle?


  - Spójrzcie sami, szeregowy, co tu w książce napisali: "Zamek


  zrobiony jest z tego samego materiału"


   -15- 


  Synek do tatusia:


  - Tatusiu, zrób, żeby słoniki biegały.


  - Syneczku, słoniki są zmęczone.


  - Tatusiu, błagam, zrób, żeby słoniki biegały.


  - Syneczku, słoniki są naprawdę bardzo zmęczone. Cały dzień


  biegały na twoją prośbę.


  - Tatusiu proszę! Proszę ostatni raz.


  - No dobra, ale na dzisiaj ostatni raz, bo słoniki padną!


  - Kooompaniaaaaa! Maski włóż! 3 okrążenia dookoła poligonu.


   -16- 


  Generał na apelu mówi do żołnierzy:


  - Żołnierze - wódka zabija!


  A oni mu na to:


  - My się śmierci nie boimy!


   -17- 


  W łaźni Pietka szoruje plecy Czapajewa.


  - Towarzyszu dowódco, pokazała się koszula, której trzy lata


  temu szukaliśmy.


   -18- 


  Na którymś z wykładów, na środku sali , w sposób tajemniczy i


  niewyjaśniony, znalazł się pet. Do sali wchodzi pan major ,


  zauważa peta i pyta:


  - Czyj to pet?!


  Odpowiada mu grobowa cisza , wiec pyta się znowu :


  - Czyj to pet?!!


  Znowu odpowiada mu grobowa cisza. Pan major nie daje za


  wygraną i pyta po raz trzeci:


  - Po raz ostatni pytam się, czyj to pet?!!!


  Tym razem otrzymuje odpowiedz :


  - Niczyj , można wziąć!


  


  


  Pięciu , jeden stoi na stole i trzyma żarówkę, a reszta kręci


  stołem.


   -276- 


  - Przepraszam, panie władzo, czapkę ma pan daszkiem do tyłu.


  - Nie szkodzi, zaraz będę wracał.


  


   -277- 


  Dwóch policjantów patroluje ulice nocą. Naprzeciwko nich


  pojawia się dwóch facetów, których wygląd nie wróży nic


  dobrego.


  - Słuchaj Kaziu - mówi pierwszy policjant - przejdźmy lepiej na


  druga stronę, bo ich jest dwóch, a my sami...


   -278- 


  Milicjant goni przestępcę, wchodzi za nim na dach, a tu


  okazuje się, że przestępcy nie ma. Stoi tam za to anioł.


  - Nie widziałeś czasem kolesia, który biegł tędy przed chwilą?


  - Tak, nauczyłem go latać i sobie poleciał. Ciebie też mogę


  nauczyć.


  - No to dawaj.


  - Wyskocz na gzyms i zacznij ruszać rękoma.


  Anioł pokazuje milicjantowi, jak ma to zrobić. Ten naśladuje


  anioła, spada i zabija się. Św. Piotr witając milicjanta pyta, jak


  zginął. Milicjant opowiada. Święty zarządza zbiórkę aniołów.


  - Poznajesz który to był?


  - Drugi od lewej, w trzecim rzędzie.


  -Tego już za wiele księże Popiełuszko! To już ósmy milicjant w


  tym tygodniu!


   -279- 


  Policjant przed jednym z bloków strofuje dozorcę:


  - Dlaczego chodnik nie jest odśnieżony?


  - Panie władzo, przecież mówili w telewizji, że zawieje i


  zamiecie...


   -280- 


  - Płaci pani mandat! - mówi dwóch policjantów, zatrzymując


  samochód, jadący z nadmierną prędkością.


  - A czy nie mogłabym zapłacić w naturze?


  - Co to znaczy: "w naturze"?


  - No, wiecie, musiałabym zdjąć majtki i wam dać...


  Policjant odwraca się do kolegi i pyta:


  - Potrzebne ci są majtki?


  - Nie!


  - Mnie też nie.


  


  


  
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